
Kok III.
^***5S©

Katowice, Środa dnia 26-go Października 1904 Nr. 2'i 7.

t l̂mmocodxieMMej poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku
P r z e z  lud — dla  ludul„G ó rn o ślązak " > niedzielnym dodatkiem „R odzina! 

d m ed ciań sk a"  wychodzi codziennie, s  wyjątkiem niedzieli 
i *wiąt, kosztuje na poczcie 1 a agentów I markę 60 fan. | 
kwartalnie, a odnoszeniem do Jemu 2 tnk. 2 fen.

J O9*# 20 fan. za wiersz petytowy jedaokunowy. Pray 
I kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabata. —* 

Reklamy:  80 fen. od wiersza.

-*• Telefon Nr. 1049. =— |  Rcdakcya, ekspedycja 1 drukarnia znajdują ala pray 
ulicy Miyaaklej (Mflhlatraaae) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
37-go październ ika: Sabiny, F lorenc.

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 6 m inut 48 godz. 4 m inut 39

Umiona słow iańskie:
27-go październ ika: W itomil.

y Centrowcy a nasz ruch 
narodow y na Górnym Śląsku.

I.
Poznański »Orędownik* bardzo się 

zainteresował poiożeniem politycznem 
na Górnym Śląsku. W  szeregu arty­
kułów pod tytułem »ks, dr. Śtephan* 
a ‘Górnoślązak* stara się wyświetlić 
to położenie. Sam przyznaje, że jest 
za nadto od Śląska oddalony, że nie 
zna tutejszych stosunków. Dla tego 
mu też chyba nikt, a najmniej my 
Wziąć możemy na złe, że obok nader 
trafnych uwag bardzo często przedsta­
wia sprawę mylnie i dochodzi do fał­
szywych wniosków. Jest to naturalnie 
tylko zdanie nasze, które wprawdzie 
pragniemy poprzeć dowodami. To też 
spodziewamy się, że dyskusya nasza 
popłynie korytem rzeczowych rozumo­
wań a nie będzie się zahaczała o tamy 
osobistych przeciwko sobie wycieczek. 
Mamy silne przekonanie, że rzeczowem 
rozpatrzeniem stosunków naszych przy­
czynimy się wszyscy do wprowadzenia 
ruchu narodowego na drogę zdrowego 
rozwoju.

Nim jednak przystąpimy do rzeczo­
wej dyskusyi, musimy ją poprzedzić 
kilku wyjaśnieniami treści formalnej.

Artykuły ‘ Orędownika* pojawiły się 
z powodu broszury ks. dr. Stephana, 
której tytuł brzmi: »Der Beuthener
Proces im Lichte der Wahrheit* (Pro­
ces bytomski w świetle prawdy). W bro­
szurze tej, jak już czytelnikom wiadomo, 
oprócz niezliczonych napaści na pana 
Korfantego, ks. Stephan przeróżnemi 
cytatami z kilku pism galicyjskich, z 
‘Górnoślązaka* a po części także z 
‘Głosu Śląskiego* chciałby udowodnić, 
|e  nasz ruch narodowy na Górnym 
Śląsku jest na wskroś rewolucyjny, że 
dąży do wywrócenia istniejących sto­
sunków polityczno-państwowych, że stoi 
w rażącej  ̂ sprzeczności z przepisami 
1 naukami kościoła katolickiego, słowem 
2e zasługuje na potępienie ze strony 
Kościoła a zgniecenie ze strony władzy 
świeckiej. Jak czytelnicy się przekonać 
n,°g3i plan to nie źle obmyślony, a ob­
myślony jedynie na to, aby utrwalić

Śląsku panowanie centrowców.
Oczywiście jasną jest rzeczą, że wo­

bec takich napaści przedewszystkiem 
na pismo nasze, nam o tej broszurze 
milczeć nie wolno. Na zarzuty, poczy­
nione publicznie ‘ Górnoślązakowi* a po 
pzęści także ruchowi narodowemu, o ile 
lest związany z pismem naszem, mu­
simy odpowiedzieć także publicznie, 
'y gazecie, aby się czytelnicy dowie­
dzieli nietylko o treści broszury, ale także 
b rzeczywistej prawdzie, z którą się na- 
biralnie broszura mija.

Nie chcąc sprawy rozbierać powierz­
chownie, zabraliśmy się najpierw do 
*badania przytoczonych w broszurze 
cytatów z ‘ Górnoślązaka*. Bo dopiero 
P° zbadaniu materyału przeciwko nam 
^ytoczonego co do jego wewnętrznej 

artości można należycie ocenić pracę 
'8- dr. Stephana i wykazać, czy robiąc 

barn tak ciężkie zarzuty, ma słuszność
te* rozchodzi się z prawdą. Mo- 

E'byśmy wprawdzie użyć innego, ła- 
"bejszego sposobu celem wykazania, 
ze. broszura ks. Stephana co do swej 
-  canej ' wychwalanej przez niego 
artości w rzeczywistości jest marnym 

1 *.amnetem, a więc pismem, które bez 
owodów obrzuca przeciwnika błotem. 
*k np. postąpilibyśmy, gdybyśmy się

zadowolili powołaniem się na powagę 
i orzeczenie centrowej gazety z nad 
Renu, ‘Kólnische Volkszeitung*, której 
sąd o broszurze ks. Stephana przyto­
czyliśmy we wczorajszym numerze.

To nam atoli nie może wystarczyć. 
My musimy udowodnić, że ks. dr. Ste­
phan, przytaczając ustępy z Górnoślą­
zaka*, aby wykazać naszą przewrotność 
i rewolucyjność, ustępy te powyrywał ze 
środka zdania lub artykułu, że przez 
to wyrwanie albo czasem opuszczenie 
wyrazów ważnych dla zrozumienia tre­
ści danego zdania, sfałszował bardzo 
wielką część cytatów z ‘Górnoślązaka* 
i w taki sposób starał się ukuć broń 
przeciwko nam, którą nas ma zgnieść 
władza świecka i potępić władza ko­
ścielna.

Dotąd w porównywaniu przytoczo­
nych przez księdza Stephana w bro­
szurze ustępów z odnośnemi artykułami 
‘ Górnoślązaka* nie zdołaliśmy dojść 
zbyt daleko, ale cośmy dotąd zbadali 
przez porównanie, upoważnia nas do 
powyższego orzeczenia, że ks. Stephan  
sfałszował myśl artykułów naszych , 
i że prawdopodobnie tak samo będzie 
się miała sprawa z resztą jego cytatów 
z pisma naszego.

To jest jeden z powodów, dla których 
nie chcieliśmy zaraz po ukazaniu się 
broszury rozpisywać się o niej, jak to 
czynią inne gazety polskie.

Następnie jednym z niemniej ważnych 
pówodów jest przedłożenie czytelnikom 
naszym ponownie naszego programu, 
który wprawdzie starzy zwolennicy nasi 
już znają dokładnie, ale który obecnie 
zmuszeni jesteśmy powtórzyć, aby wobec 
poczynionych nam niesłusznych zarzu­
tów, jakobyśmy dążyli do przewrotu 
istniejących stosunków polityczno-pań­
stwowych, wykazać, że krzywdę nam 
wyrządza, kto nas o takie podejrzywa 
sprawy. Program swój chcieliśmy ogłosić, 
powołując się na dawniejsze artykuły 
nasze, oczywiście z czasów tych, w któ­
rych redakeya znajduje się wyłącznie 
w ręku naszym, a nie czasem p. Marcina 
Biedermanna, dawniejszego wydawcy 
pisma naszego, bo z zapatrywaniami i po­
glądami politycznemi p. Biedermanna 
nie mamy żadnej wspólności. Ponieważ 
jednak kilka gazet szybkiem wygłasza­
niem swych programów zmusza nas do 
innego sposobu działania, a więc od­
stąpienia od odpowiadania na zarzuty 
ks. Stephana naszemi artykułami, słowem 
ponieważ i my musimy szybciej działać, 
postanowiliśmy również ogłosić swój 
program polityczny w krótkich i do­
bitnych słowach, co niebawem uczy­
nimy.

Tyle dla usprawiedliwienia naszego 
milczenia o broszurze ks. Stephana. 
W następnym numerze przystąpimy do 
dyskusyi nad stosunkiem naszym do 
partyi centrowej oraz stosunkiem ruchu 
narodowego do tejże partyi. Rozprawę 
taką — przynajmniej w naszem rozu­
mieniu — spowodowały nie zajścia w 
Żorach, lecz właśnie broszura ks. dr. 
Stephana. To nas chyba uniewinni, że 
chcąc pisać o sobie i naszym ruchu na­
rodowym z jednej, a centrowcach z dru­
giej strony, potrąciliśmy o wspomnianą 
broszurę.

Nasze Banki Ludowe.
Niedawno temu pytał się obywatel 

pewien z Mysłowic, czy to prawda, iż

tak zwany Bank Ludowy w Mysłowicach 
był filią jednego z naszych Banków 
Ludowych. Wytfomaczyłem mu położe­
nie, iż wszelkie nasze Banki są samo- 
dzielnemi instytucyami finansowemi, i 
sądziłem, że na tern rzecz została wy­
jaśnioną. Ponieważ się jednak z roz­
licznych późniejszych zapytań przeko­
nałem, iż tak nie jest, czuję się spowo­
dowanym publicznie tę sprawę wyjaśnić. 
Otóż rzecz ma się, jak następuje : 

Każdy z naszych Banków Ludowych 
jest instytucyą samodzielną, ani jeden 
z naszych Banków nie ma filii. Każdy 
Bank ma osobny Zarząd i osobną Radę 
Nadzorczą, którzy pilnują interesów 
każdy w swoim Banku. Interesy finan­
sowe jednego Banku nie mają nic wspól­
nego z interesami drugiego Banku. 
Każdy załatwia swoje interesy samo­
dzielnie i samodzielnie układa bilans 
i przedkłada go walnemu zebraniu człon­
ków. Jeżeliby zatem w jakim z Banków 
miały zajść nieregularności, to to wszyst­
kie inne Banki Ludowe nic a nic pod 
względem finansowym nie obchodzi. Z 
tego wynika jasno, że jeżeli w Banku 
tak zwanym Ludowym w Mysłowicach, 
przed którym ‘Górnoślązak* swego czasu 
w artykule pod tytułem ‘Przedsiębior­
stwo familijne* niedwuznacznie prze­
strzegał, zaszły jakieś malwersacje, z 
powodu których była tak zwana dyrek­
torka siedzi w więzieniu śledczem i 
czeka na proces o oszustwo, to sprawa 
ta nasze Banki Ludowe nic a nic nie 
obchodzi; ponieważ żaden z naszych 
Banków Ludowych nie miał z tak zwa­
nym Bankiem Ludowym w Mysłowicach 
najmniejszej styczności. Tak zwany 
Bank Ludowy w Mysłowicach nie był 
filią żadnego z naszych Banków, gdyż 
żaden Bank Ludowy filii dotąd nie ma. 
Tak zwany Bank Ludowy w Mysłowi­
cach nie miał żadnego finansowego po­
parcia ze strony naszych Banków Lu- 
dowych. Banki nasze nie mogły zatem 
na tem z góry podejrzanym interesie 
nic stracić, bo nic nie dały.

Sądzę, że wywody te wyjaśniły do­
statecznie sprawę, i spodziewam się, że 
i inne gazet}* na Górnym Śląsku przy­
toczą te wywody, tak żeby odrazu wszel­
kim bałamuceniom położyć koniec.

Ponieważ już raz potrąciliśmy o Banki 
Ludowe, warto jeszcze kilka myśli do­
dać. Otóż bardzo często można się 
spotkać z zapytaniem, co to będzie z 
naszemi Bankami, gdyby wojna wybuchła. 
Niechętni naszym Spółkom ludzie, po 
większej części renegaci lub głupi, nie 
czytający gazet, twierdzą, by odstraszyć 
od składania w spółkach pieniędzy, iż 
w razie wojny rząd albo nieprzyjaciel 
zabierze pieniądze z naszych Spółek. 
Muszą to być ludzie rzeczywiście bardzo 
ciemni, bo oni myślą, że każda Spółka 
ma w piwnicy kilka lub kilkanaście be­
czek, w które wsypuje zniesione przez 
ludzi pieniądze i tam je przechowuje. 
Że tak nie jest, to każdy rozsądny czło­
wiek sam sobie wytlomaczy. Spółka 
bowiem pieniędzmi u niej zniesionemi 
pracuje, by módz swym deponentom 
uroki zapłacić. A skądże Spółka mogłaby 
wziąść uroki od złożonej iścizny, gdyby 
zniesione pieniądze w beczkach prze­
chowywała ? Coż więc na przypadek 
wojny mogłoby się stać z pieniędzmi, 
które są w spółce? Otóż nic! Nic a 
nic z nimi stać się nie może 1 Ani rząd 
ani nieprzyjaciel nie mają prawa tknąć 
się własności prywatnej. A ponieważ 
Spółka jest interesem prywatnym, dla

tego nikt niepowołany z niej pieniędzy 
zabrać nie może. Prawo bowiem mię­
dzynarodowe opiewa, iż własność pry­
watna nie podlega rabunkowi, a jeżeli­
by się nieprzyjaciel niedozwolonej gra­
bieży dopuścił, to Rząd nieprzyjacielski 
jest zobowiązany do odszkodowania.

Widzimy zatem, że i na przypadek 
wojny pieniądze deponentów są w Spół­
kach bezpieczne. Spółki nasze zaś 
przedstawiają największą pewność co do 
złożonych w nich pieniędzy. Jakaż za­
tem jest ta pewność? Z góry musimy 
dobrze rozróżnić pomiędzy członkami 
i deponentami Spółki. A więc człon­
kami Spółki są ci obywatele, którzy się 
do Spółki na członków zgłoszą i zostaną 
na członków przez Zarząd Banku przy­
jęci. Deponent zaś nie potrzebuje być 
członkiem i nim zazwyczaj nie jest.

Otóż w naszych Spółkach, polega­
jących na nieograniczonej odpowiedzial­
ności, odpowiadają członkowie w pierw­
szej linii całym swoim majątkiem  za 
złożone w spółce przez deponentów 
pieniądze. Dla tego Spółki z nieogra­
niczoną odpowiedzialnością są dla depo­
nentów najpewniejsze. Jeżeli Bank ma 
naprzykład 600 członków, a złożone 
w jego kasie 1,000,000 marek depozy­
tów, to tych 600 członków wszystkiem, co 
mają, za pewność tych wkładek odpo­
wiada. Jeżeli zważymy, że pomiędzy 
członkami prawie wszyscy są mien.ni, 
a przeważna część posiada domy i go­
spodarstwa, że pomiędzy nimi są ludzie, 
którzy posiadają po kilkaset tysięcy 
marek majątku, to chyba przyznamy, 
że gwaraneya za złożone pieniądze jest 
zupełna. Dalszą gwarancyą dla depo­
nentów są hipoteki na gospodarstwach 
i domach i papiery wartości,we, które 
pożyczający od Spółki pieniądze na 
weksel musi dać zarządowi na pewność 
udzielonej pożyczki. Dalej należ}' zwró­
cić uwagę i na tę okoliczność, że zarząd 
wymaga w licznych wypadkach oprócz 
hipoteki jeszcze poręczycieli, którzy 
ręczą za dług spólnika i muszą go za­
płacić, gdyby główny dłużnik nie miał 
być w stanie uiścić się z długu. To 
też na każdym wekslu, nie zapewnionym 
hipoteką, muszą być prócz biorących 
pożyczkę dwaj poręczyciele, którzy za 
dług odpowiadają. A rzeczą chyba jest 
jasną, że na poręczycieli nie przyjmuje 
się innych ludzi, jak takich, którzy dają 
większą pewność od biorącego pożyczkę. 
Widzimy zatem, że pewność depozytów 
składanych w naszych Bankach jest 
trojaka, a większej być nie może. 
Można zatem z zupełnem zaufaniem 
w naszych Spółkach składać swoje pie­
niądze, nie trzeba się żadnej straty oba­
wiać. Albo to już ktoś słyszał, iżby 
jaki kasyer lub członek zarządu naszych 
Spółek był uciekł, zabrawszy z sobą 
pieniądze? Nie! tego dotąd nie było 
i na podstawie obecnego materyału 
w zarządach można śmiało twierdzić, że 
i w przyszłości nie będzie. Członkowie 
zarządu zdawają sobie bowiem bardzo 
dokładnie sprawę z tego, iż pracują 
obcemi pieniędzmi, â z powodu tegc 
winni być w interesach tak ostrożni 
i sumienni, iżby fenyga z powierzonych 
Spółce pieniędzy nie uronić.

Zwrócić bym chciał jeszcze na jednę 
rzecz uwagę. Jeżeli ktoś w innych ka­
sach chce mieć za cały miesiąc uroki 
od złożonych pieniędzy, to musi wkładkę 
swoją koniecznie złożyć I każdego mie­
siąca. Jeż* li pieniądze przyniesie 2 lub 
później, to za ten miesiąc w którym



pieniądze złożył, już nie dostanie 
żadnego interesu. W  naszych Bankach 
zaś dostanie uroki za cały miesiąc je ­
żeli przyniesie pieniądze I lub 2 albo 3. 
A jeżeli złoży swój kapitał pomiędzy 
4 a 16 miesiąca, to dostanie jeszcze 
uroki za pół miesiąca. Zawsze więc na 
tern lepiej wychodzi.

Weźmy przykład: Ktoś złożył w innej 
kasie 5000 marek 2 października r. b. 
Ponieważ za ten miesiąc nic nie dostanie, 
traci zatem, jeżeli przyjmiemy 4 od sta, 
czego zresztą prócz naszych Spółek 
inne kasy nie płacą, bo dają najwyżej 
31/* od sta, 10 marek uroków. Gdyby 
zaś te 5000 marek zaniósł 2 lub 3 do 
naszych Banków zarabia te 10 marek, 
a gdyby przyniósł od 4 do 16, zarabia 
jeszcze 5 marek.

Przy tej okazy i nasuwa mi się jeszcze 
jedna myśl. Otóż nie dawno temu pi­
sała >Schlesische Zeitung*, iż Spółki 
nasze pobierają za wygórowane uroki. 
Zarzut ten odparto. Naturalnie żadna 
z naszych najserdeczniejszych gazet nie 
zwróciła na to uwagi, bo by się to 
sprzeciwiało jej interesom.

jak więc sprawa się ma?
Obecnie Bank Rzeszy podniósł dys­

kont t. z. uroki od udzielanych poży­
czek na 5 od sta. Nie tu miejsce, żeby 
wykazać, co to jest Bank Rzeszy i z ja- 
kiemi poniekąd trudnościami można tam 
dostać kredytu. Otóż w ślad za pod­
niesieniem stopy uroków w Banku 
Rzeszy, poszły inne banki niemieckie 
i podniosły również stopę procentową. 
Dziś płaci się w bankach niemieckich 
od pożyczek 61/* do 8 od sta. A Banki 
Ludowe? Pożyczają nadal po 6 od sta, 
a przy odpłacie co ćwierć roku 10 czę­
ści pożyczki po 5 ed s ta , a przy odpła­
cie 20 części pożyczki po 51/* od sta. 
Ztąd chyba wynika, źe najniższe uroki 
pobierają nasze Banki Ludowe.

Noster.

Towarzystwo Czytelni Ludowych

Słabe są siły naszego towarzystwa; 
tu współdziałać muszą wszyscy ludzie 
dobrej woli, żeby rozpoczęte a wielkie 
dzieło prawdziwej kultury ludowej nie 
zmarniało i nie zamarło.

Jak zawsze tak więc i teraz powołu­
jemy wszystkich do współdziałania i 
samopomocy. Gdzie nie zdolne są po­
przeć sprawy naszej jednostki, tam niech 
radzi cała gromada, poruszona szczęśli­
wie przez gorętsze serca i rozumne 
umysły — ku wspólnemu celowi.

A w tym celu jest oświata, kultura, 
w tem miłość wszystkiego co dobre, 
piękne a szlachetne. W  imię takich 
haseł niech się poruszą fale ofiarności 
i z głębin jej wyrzuca najpiękniejsze 
perły dobroczynności tam, gdzie je zbie­
rać będą i najbiedniejsi ku ozdobie 
i zbogaceniu ducha.

Zarząd Toru. Czytelni Ludowych: 
Książę Zdzisław Czartoiyski, prezes. 

Ksiądz Zimmermann, wiceprezes. Dr. 
S. Jerzykowski, bibliotekarz. Dr. Ka­
puściński, skarbnik. Dr. W. Łebiński, 
sekretarz. Dr. Celichowski, zastępca 
sekretarza. Poseł Bernard Chrzanowski, 
syndyk. Dr. Dembiński. Ks. Kościelski. 
K. Sczaniecki, generalny delegat. S. Kry­

siewicz, delegat na miasto Poznań.

Wiadomości potoczne.
Ś ląsk .

w Poznaniu
z roku na rok trzyma się tego obyczaju, 
żeby z jesieną odzywać się do znanej 
ofiarności społeczeństwa, celem pobu­
dzenia jego sympatyi dla Towarzystwa, 
tak wzniosłe mającego cele.

Z jesienią i ku zimie nastaje czas 
coraz dłuższych wieczorów, a z nim 
możność poświęcenia niejednej chwili 
na kształcenie umysłu przez czytanie 
pożytecznych książek.

Któżby chciał twierdzić, źe czytel 
nictwo, mianowicie też ludowe, temu 
celowi nie służy! Niestety w naszych 
opłakanych stosunkach jest ono po za 
Kościołem jedynym nieledwie środkiem 
naturalnego kształcenia i samokształce­
nia ludu. Tem więcej, źe przy rozbu­
dzonej chęci do czytania coraz więcej 
się ono rozpowszechnia.

Niema już, — powiedzieć to sobie 
można rzetelnie, siły, któraby lud nasz 
od czytelnictwa, od zaspokajania głodu 
ducha powstrzymać, mogła.

Niema też więc wyboru; czy chcemy, 
czy nie chcemy, czytelnictwo szerzyć 
się będzie, a jeżeli nie będziemy ludowi 
nastręczali sposobu do czytania książek 
dobrych, będzie on bez wyboru czytał 
książki złe, poddawane mu przez wszel­
kiego rodzaju czynniki rozkładowe.

Nie mędrkować nam zatem, jakoby 
lud miał już aż nadto oświaty, tylko 
starajmy się oświatę tę pokierować na 
dobre i najlepsze drogi.

Przez tyle lat działalności swej, praw­
dziwie kulturnej, towarzystwo nasze 
zdobyło sobie pod tym względem do­
świadczenie wszechstronne. Ma ono 
pewne, niewzruszone zasady, zna gusta 
ludu, zna jego potrzeby duchowe, ale 
niestety nie posiada dostatecznych fun­
duszów, żeby starczyć na wszystkie po­
trzeby zaspokajania głodu duchowego,

Głód duchowy jest tak wielki, źe 
nawet gdybyśmy zamiast setek rozporzą­
dzali tysiącami a zamiast tysięcy krocia­
mi, nie potrafilibyśmy zaspokoić wszyst­
kich głosów z ludu, do nas z wszystkich 
stron się odzywających z gorącą prośbą 
a natarczywem . żądaniem o postęp 
w oświacie, o książki i coraz nowe 
książki.

Jakże tu nakarmić strawą duchową 
te liczne rzesze łaknących, jakże za­
spokoić ich pragnienie za mlekiem 
prawdziwej oświaty, jakże nieść wysoko 
pnM»ćt ludem kaganiec światła, kiedy 
ciemności tak wielkie wokoło, a niema 
środków na niesienfe światłości ro- 
dzimej. \

p o lsk a .
Zabór pruski.

Znowu zakaz.
> Sokół* w Gnieźnie zamierzał 6 listo­

pada urządzić wieczornicę, połączoną 
z ćwiczeniami i przedstawieniem arna- 
torskiem. Policya tutejsza jednak zaka­
zała urządzenia wieczornicy. Zakaz ten 
powinien Sokołowi przysporzyć znaczny 
zastęp nowych członków. Będzie to 
najlepsza odpowiedź na traktowanie 
Sokoła przez policyę.

Nauczyciel wziął odkosza!
»Orędownik* donosi: Nauczyciel Po­

lak z prowincyi, starał się o panienkę 
z. polskiego domu w Poznaniu, a że 
warunki były po temu, związek małżeń­
ski pomiędzy młodymi ludźmi był pewny. 
Kiedy jednak ojciec tej panienki prze­
czytał wiadomość o nakazie używania 
języka niemieckiego w rodzinach nauczy­
cielskich, zerwał stosunek natychmiast.

Rzecz naturalna, źe trudno będzie 
w obecnych czasach nauczycielom po ­
szukać sobie w rodzinach polskich od­
powiedniej towarzyszki życia, jeżeli 
panna i jej rodzice nie zatracili poczucia 
swej godności narodowej.

Nauczyciele i landrat.
»PosenerLehrerzeitung* donosi onad- 

wy czaj ciekawem zdarzeniu. Na ob­
chód »Kriegerfereinu« zaproszone były 
wszystkie towarzystwa niemieckie z wy­
jątkiem tow. nauczycieli. Kiedy land- 
ratowi zwrócono na to uwagę, odpo­
wiedział: Nauczyciela, który do Pudli- 
szek (gdzie była zabawa) nie przyjdzie, 
niech djabli wezmą! Mimo to jednak 
tow. nauczycieli otrzymało zaproszenie, 
ale naczelnemu prezesowi nie zostało 
przedstawione, jak to się z innemi to­
warzystwami stało. Niemieckie gazety 
strasznie są na takie traktowanie krze­
wicieli niemczyzny oburzone.

Hakatyzm na scenie.
W  lipskim »Schauspielhausie« wy­

stawioną została dnia 14 b. m. nowa 
4 aktowa sztuka profesora K. Skraupa: 
zatytułowana »Auf Selijewo.* ^Deutsche 
Ztg.« z przedstawienia tego podaje 
w nr. 244 obszerny referat, podnosząc 
wielkie znaczenie tej sztuki, która w na­
rodowym napisana duchu, szersze koła 
niemieckiej publiczności do walki z pol­
skością zachęcić i podniecić musi. Z  re­
feratu tego widzimy, że jest to poprostu 
zbieranina najordynarniejszych kalumnii 
na wszysto co polskie, bo nawet sprawo­
zdawca, który unosi się nad nią, po­
wiada, że literackiej wartości nie ma, 
ale też przeznaczoną jest dla ludu, który 
nie pyta o wartość, ale żąda »zdrowego 
i silnego pokarmu.* Czy karmienie ta- 
kiemi bezeceństwami niemieckiego ludu 
na dobre mu wyjdzie, czas pokaże. 
Hakatyzm nie przebiera w środkach, 
aby tylko jaknajwiększą obudzić nie­
nawiść do wszystkiego co polskie.

ftcctsSce! uczcie dzieci czytać 
i pisać po polsku.

Katowice. W  pierwszej połowie 
b. m., a więc od I do 15 października 
wywięziono 75,804 wagonów węgli z 
wszystkich górnośląskich kopalń, pod­
czas gdy w tym samym czasie zeszłego 
roku wywieziono 80,769 wagonów. Dzien­
nie wywożono przeciętnie 5815 wago­
nów, a w roku zeszłym 6190 wagonów.
Z powodu rozpoczętej pracy w cukro­
wniach i bardzo obfitego stąd dowozu 
buraków, daje się odczuwać bardzo 
dotkliwy brak wagonów kolejowych, 
w innym razie wywoźonoby więcej 
węgli.

— W ęgle w Królestwie Polskiem 
stale i znacznie spadają na cenie z po­
wodu ogólnego zastoju w przemyśle, 
wywołanego przez wojnę. Kopalnie 
w Dąbrowie zamierzają odtąd ilość wy­
dobywanych węgli obniżyć o 60—65 
procent, a oczywiście skutkiem tego 
znów znaczna liczba robotników zosta­
nie bez pracy.

— Od dość dawna już czyniono 
starania o upaństwowienie tutejszego 
miejskiego gimnazyum i zobowiązało 
się nawet miasto dopłacać rocznie 25 
tysięcy marek na utrzymanie gimnazyum. 
Obecnie donoszą, źe minister szkolnictwa 
godzi się na upaństwowienie tutejszego 
gimnazyum, jeżeli miasto dopłacać bę­
dzie 30 tysięcy marek rocznie.

Laurahuta. W  ostatnim czasie 
zachodzi w tutejszej okolicy znów coraz 
więcej krwawych napaści. Przed kilku 
dniami dopiero napadnięto i sponie­
wierano dwuch górników, a obecnie 
znów w sobotę wieczorem napadnięto 
dwuch młodych robotników w pobliżu 
fabryki mebli Pramory w Małej Dą­
brówce. Jeden z napadniętych zdołał 
się wyrwać i uciec, natomiast drugi od­
niósł ciężkie okaleczenia.

— W ódce ma do podziękowania tu­
tejszy robotnik K., że w łatwy sposób 
pozbył się swego jubileuszowego ze­
garka, który otrzymał jako nagrodę za 
25 letnią pracę w iednem miejscu, oraz 
14 mk gotówki. Przy kieliszku zapoznał 
i zaprzyjaźnił się K. bardzo czule z nie­
znajomym zupełnie człowiekiem, a  ten 
dowód »przyjaźni* zabrał sobie >na 
pamiątkę* wspomniany zegarek i pie­
niądze. Może K. odtąd będzie trochę 
ostrożniejszy przy zawieraniu zajomości 
i przyjaźni, a przedewszystkiem wartoby 
mu radzić, aby czynił to na trzeźwo.

M y sło w ice . W  zeszłym tygodniu 
wobec ogłoszonej mobilizacyi aż prawie 
roiło się od dezerterów z za kordonu, 
którzy nie mając widocznie najmniejszej 
ochoty dać się mordować na dalekim 
wschodzie na sławę (?) Rosyi, wolą 
czmychać przez granicę, aby w obcych 
stronach i wśród obcych ludzi prowa­
dzić dalsze swe życie, gdyż dla dezer­
tera nie ma już mowy o powrocie w 
strony rodzinne. Nie latwem też za­
pewne jest niejednemu pożegnanie swej 
rodziny i stron ojczystych — na zawsze. 
A jednak dużo ucieka, nie chcąc iść 
na pewną nieomal śmierć — za cara. 
Zdarza się, że dezerterów na granicy 
schwytają z powodu pilniejszej straży, 
a wtedy już wyrok na nich gotowy: — 
kula karabinowa. Tak też w czwartek 
rano w pobliżu Modrzejowa przychwy­
cono 20 dezerterów, którzy chcieli się 
przez granicę przedostać, a koło Miłowic 
podobno strażnicy zastrzelili 10 dezer­
terów przy przejściu granicy. Dużo 
atoli zdoła uciec, 1 tak przez Bogumin 
wyjeżdżało w zeszłą środę około 100 
dezerterów do Rotterdamu w Holandyi, 
aby ztąd widocznie udać się dalej do 
Ameryki.

B is m a rk h u ta . Tutejszy były kasyer 
gminny Potempa, który wiosną b. r. 
sprzeniewierzył blisko 9,000 rok. pie­
niędzy gminnych, stawać będzie w pią­
tek przed bytomską izbą karną. P. znaj­
duje się obecnie w więzieniu śledczem, 
i to już przeszło 5 miesięcy.

Świętochłowice. Zarząd dóbr i za­
kładów przemysłowych księcia Donners- 
marcka zamierza pobudować znaczną 
liczbę nowych domów robotniczych dla 
robotników zatrudnionych na kopalniach 
W Świętochłowicach i Chropaczowie. 
Nowe domy w Świętochłowicach po­
mieścić mają 1500, a w Chropaczowie 
1300 robotników, w 210 odnośnie 403 
mieszkaniach familijnych, z których każde 
składać się będzie z jednego pokoju, 
kuchni i komorv. Za takie mieszkanie

płacić będą robotnicy 7—9 mk. A więc 
znów 613 rodzin, składających się z 2800 
osób, zamkniętych zostanie w klatkach 
pańskich, stając się więcej jeszcze zaleź-- 
nemi od woli i łaski pracodawcy.

L ip in y . Komisya sądowa zbadała 
sekcyjnie zwłoki robotnika Haladina, 
który to zeszłej niedzieli wśród bójk? 
został zaźgany. Z ran na głowie można 
wnioskować, źe sprawca miał nóż w ro­
dzaju sztyletu t. j. z obydwuch stron 
zaostrzony, a ten nóż musiał r z u c i e  
w chwili, gdy go aresztowano. Znale­
ziono bowiem przy nim nóż zwyczainy 
bez żadnych śladów krwi. Jeżeli dowie­
dzione zostanie, źe sprawca zabójstwa 
miał taki sztylet i tym sztyletem zażga 
Haladina, to odbierze on bardzo ciężką 
karę. Byłby to bowiem dowód, żenosu 
mordercze narzędzie przy sobie w celu ą 
kaleczenia ludzi, boć sztylet taki do 
czego innego służyć nie może.

— W  Lipinach i okolicy g r a s u j e  
banda Stronczyka, do której p o d o b n o  
aż 10 należy rzezimieszków. Niepokoją 
oni mieszkańców w sposób zaiste bez- 
czelny. W  biały dzień n. p. napadli ko c 
Nomiarek pewnego mężczyznę i Prz£
żywszy rewolwer do piersi, p r z e s z u k a l i  

mu kieszenie izabrali naturalnie w s z y s t k o ,m u  n u . c r . c u i v /  i ł h u i u u   ----------  -

co jakąkolwiek posiadało wartość, leg  
samego dnia wieczorem napadli wlaści 
cielą domu Kaisera z Zaborza. W* . ,  
cznie ci panowie chcą się osławić, j* 
ongi przed 30 laty owi zbóje Elias 1 f  j 
stułka, którzy w Chropaczowie nlie,_ 
swoją siedzibę. Obecnie dom, w kto  ̂
rym się Elias i Pistułka zwykle ukry­
wali, ostatnia po nich pamiątka, z o s t a  
nie zburzony. •

Bytom. Kursa niedawno u t w o r z o n e j  
tutaj szkoły policyjnej rozpoczną slt? 
w początku listopada. W  szkole tej 
mają się policyanci nauczyć, jak w da­
nych wypadkach mają samodzielnie p° 
stąpić, no, i chyba także, jak w innyc 
wypadkach nie mają sobie postępować- 
Nauki prawa policyjnego i praktycznyc 
wiadomości udzielać im będą rade 
miejski Schmidt z Król. Huty i policy)1* 
inspektorzy Bender z Bytomia i K®0*" 
z Król. Huty oraz amtowy S c h r ó t e r  
z Laurahuty. Natomiast za >znawcę‘ 
spraw politycznych uważają komisarz 
granicznego, radcę policyjnego Madlera 
i ten też wiadomościami swemi na tem 
polu dzielić się będzie z uczniami szkoły
policyjnej.

Szarlej. Jak wiadomo, kierownikom 
straży pożarnych przysługuje władza po­
licyjna, lecz oczywiście tylko podcza 
pożarów. Niektórzy panowie z straży 
pożarnych są atoli tego błędnego ni nie 
mania, źe z tej władzy korzystać mogą 
także i przy innych okolicznościach- 
Tego błędnego zdania był też widoczny 
tutejszy naczelnik straży pożarnych, wy­
stępując niedawno temu zbyt szorstk 
wobec stróża nocnego. Jak donoszą 
pisma niemieckie, wytoczono mu za 
już spawę przed sądem.

G liw ice . W  piątek stawał były 
daktor »Głosu Śląskiego* p. Kowais 
przed Izbą karną sądu gliwickiego, 
oskarżony o przekroczenie paragrato 
130 i 131, czego prokurator dopatrz) 
się w artykule »Gł. Śl.«, zamieszczon) 
z okazyi wypuszczenia p. Siemiano' 
skiego z więzienia. . j

Obrońca p. mecenas dr. Rózans 
oświadczył, że z stanowiska prawa arW 
kułu tego zaczepiać nie można i zazą 
uwolnienia. v

Sąd przychylił się do w y w ó d  
obrońcy, uzasadniajac wyrok tem, t 
chociaż niektóry z czytelników ’Gł- ^y 
mógł się gniewem unieść po przecz) 
niu artykułu, to jeszcze w artykule 
było podburzania do gwałtu publiczneg 
Oskarżonego uwolniono, a koszta P 
cesu nałożono kasie państwowej.

R ac ib ó rz . Piekarz Stanicze*5 
Ostroga podczas strzelaniny w Studź ^  
nie zranił ciężko swą szwagierkę 1 z ^  
skazany został na karę więzienną- :av 
w tych dniach miał pójść do więź*. .•$ 
ażeby karę odsiedzieć, strzelił do si f 
dwa "razy z rewolweru i tak się p °r 
że powątpiewają o jego życiu.

I • A - - '  — - '

Niem. Racławice. Nadzwyczaj ^  
talnego czynu dopuścił się w *'Pck0r) 
robotnik tutejszy Paweł Olbricb, 
pewnej nocy bez żadnej przyczyh). cej 
żgał nożem konia u p r z e j e ż d Z  ' y. 
drogą powózki, zadając mu
Za czyn ten stawał Ó. w )ych d g - ,,. 
przed sądem ławniczym w Głubczy  ̂ ^ 
a ponieważ raz już przesiedział i 6pie 
domu karnvm za rozmyślne

_  1 o ł f ) l



jStwo, więc obecnie wniósł prokurator, 
aęy skazano go na i rok i 3 miesiące 
"’lęzienia, ponieważ drugie przestępstwo 
oskarżonego wynikało z podobnie bru­
dnych pobudek jak  pierwsze. Sąd 

Przychylił się do tego zdania, a oskar­
żonego skazał nawet ponad wniosek pro- 

nratora na półtora roku więzienia. — 
Wyrok powyższy niech będzie przestrogą 

innych podobnie zdziczałych i bru- 
.ralnych jednostek, których niestety nie 

rak na naszym Górnym Śląsku.

Na listopad i grudzień
Przyjmuje każda poczta i każdy nasz 
agent przedpłatę na ♦Górnoślązaka «. 
Wiech każdy się stara w obecnej porze 
0 nowych czytelników.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Sytuacya na lin ii bojouej.
Londyn. Korespondent biura Reu- 

I era przy wschodniej armii rosyjskiej 
"pnosi z Szenking z 22 b. m.: Obie 
deprzyjacielskie armie stoją naprzeciw 
•ebie bezczynnie. Rosyanie zajęli po­

nownie Paunpudza. Japończycy zajmują 
Praskowzgórze, które się obniża w kie- 
Onku Szacho. Utarczki straży przednich 
Schodzą codziennie, od czasu do czasu 
•ychać strzały karabinowe i czasami 

*rmatnie, gdy poszczególne baterye się 
0drzeliwają. Generał Miszczenko sto- 
5*yl dnia 20 b. m. na zachodzie gwał- 
owną utarczkę. Rosyanie robią w tym 
t r u n k u  postępy. Jak słychać (!) miano 
. a>n zabrać japońskie działa. Są oznaki, 
*e kroki nieprzyjacielskie wkrótce zostaną 
Pa nowo podjęte. Rosyanie, jak się 
•daje, zamierzają przejść do ataku, 

powietrze chłodne. Ogólne straty ro- 
fiyjskie w bitwie nad Szakho oceniają 
na 45-000 ludzi, w tern 10.000 zabitych.
! Tokio. Armie Kuropatkina i Ojamy 

toją frontami naprzeciw siebie, nie 
Przystępują jednak do ataku. W edług 
Prawozdania z japońskiej głównej kwa- 
ery z dnia 22, mieli Rosyanie zgroma- 

a*ić wielkie siły naprzeciw japońskiego 
Prawego skrzydła. Jak mówią dalej, 
pbrało  się 20.000 Rosyan koło Kantai- 
!n' Nieprzyjaciel ostrzeliwa od czasu 
o czasu środkową i lewą armię, czę- 
ciowo 15 ctm. moździerzami. Stojący 

P°d Sufangtai oddział nieprzyjacielski 
ppoczął w nocy na 20 ostrzeliwać 
racyę Szahe. Japończycy zdobyli w nocy 
a 20 koło Hanglianpau 120 karabinów.

Petersburg’. Telegram generał-lejt- 
p n ta  Sacharowa do generalnego sztabu 

unia 22 b. m. donosi: W czoraj nie 
Przyszło do żadnych większych starć 

nieprzyjacielem. — W  ciągu dnia 
jJ'mieniono tylko niewiele strzałów.

asze baterye ostrzeliwały obsadzoną 
Przez Japończyków część wsi Linszinpu, 

acyę Szacho i wieś Lamatun. Nie- 
{jt2yjaciel ostrzeliwał przez nas obsa- 
, z°ną część wsi Linszinpu i wieś Sza- 
n°pu.

Zawsze jeszcze w ofenzywte. 
Londyn. Korespondent biura Reu- 

j a donosi z armii gen. Oku z dnia 
Zn • m’: ^ os3an*e jeszcze ciągle po- 

stają w ofenzywie, ale ich ataki od- 
tv h Z wre* r̂em* dla nich stratami. Do- 
^phczasowe straty generała Oku oce- 

aJ4 na 5100 ludzi, w tern przeważnie 
ty ,ranni- Straty oddziałów rosyjskich, 

czących przeciw Oku, mają wynosić 
awie jeden korpus armii.

S/raty rosyjskie. 
„Petersburg. Rosyjska agency a tele- 

uCzna donosi z Charbina z dnia 
W , : ’■ Od dnia 6 b. m. przewieziono
ta*, !erunku północnym około 26.000 
an^ c h _  Rosyan.

Oj„ k io . (Urzędownie). Marszalek 
Prow3 ^onosr 0 wyniku dochodzeń. 
stra7  orryoh <*n'a 22 m- co do 

Poniesionych przez Rosyan w 
oko/ e nad Szacho: Ujęto do niewoli
P<W? ^°° kidzi, znaleziono 10.550 tru- j  

zdobyto około 45 dział, 6920 gra- 
pr<) 5474 karabinów i wielkie zapasy 
z h Zabitych Rosyan pochowano 
° tó łn0rarni wojskowemi. Straty Rosyan 
chJ »  oceniają na 60,000 ludzi. Do­

c e n ia  prowadzi się dalej.

B e rlin . Z Mukdenu donoszą, źe 
po dokładnem obliczeniu stwierdzono, 
że obustronne straty w walkach nad 
rzeką Szacho wynoszą 80.000 ludzi, z 
których większa część przypada na Ro­
syan.

Kupa gruzów.
L o n d y n . W edle nadeszłych tutaj 

wiadomości Port Artura przedstawia 
kupę gruzów. Tylko główne forty da­
dzą się jeszcze utrzymać. Liczba żoł­
nierzy załogi stale się zmniejsza.
Pierwsze  »zwycięstwo* floty bałtyckiej.

L o n d y n . Telegram z Hull donosi, 
że rosyjska flota najechała na dwie barki 
rybackie z Hull i zatopiła je ; 18 ryba­
ków zginęło. Jak mówią, rosyjskie okręty 
strzelały do łodzi rybackich. Kapitan 
angielski zginął.

W czoraj wieczór przybyło do Hull 
kilka łodzi rybackich. Rybacy opowia­
dają, źe w nocy z piątku na sobotę 
rosyjska flota bałtycka otworzyła na nich 
ogień, przyczem dwie łodzie zostały 
zatopione. Dwie osoby zabite, a kilka 
rannych.

L o n d y n . W łaściciele okrętów ry­
backich w Hull zwrócili się do urzędu 
zagr. i adir.iralicyi z zawiadomieniem 
o napadzie floty bałtyckiej. Pierwszy 
oddział floty rosyjskiej przejechał w po­
bliżu łodzi rybackich w nocy z dnia 21 
na 22. Reszta eskadry, która później 
jechała, skierowah? na nie swe refle­
ktory i otworzyła równocześnie na nie 
ogień. Łódź rybacka ♦ Crana* zatonęła. 
Zwłoki jej kapitana i pierwszego ofi­
cera, któremu pocisk oderwał głowę, 
przewieziono do Hull. Na pokładzie 
okrętów angielskich znajduje się jeszcze 
znaczna ilość rannych. Łodzie ♦Moul- 
line« i »Mini< doznały wielkich uszko­
dzeń od ognia rosyjskiego. Obawiają 
się jeszcze jedna łódź robacka wraz 
z całą załogą zatonęła.

— O napadzie rosyjskiej floty wo­
jennej na angielskie łodzie rybackie do­
noszą jeszcze następujące szczegóły. 
Łodzie te, których było 150, uczyniły 
zadość wszystkim przepisom międzyna­
rodowym, między innemi wywiesiły na 
noc światło zielone, oznaczające ryba­
ków morskich. Pierwsza dywizya ro­
syjska, przy której znajdywał się ad­
mirał Rożdiestwieński, przepłynęła też 
obok nich spokojnie, druga natomiast 
rozpoczęła do nich nagle, bez poprze­
dniego oznajmienia lub ostrzeżenia, 
gwałtowny ogień, który trwał pół go­
dziny. Noc była jasna, ewentualne nie­
porozumienie uważać więc trzeba za 
wykluczone. Pociski rosyjskie zatopiły 
ogółem wielkie czteiy łodzie, z których 
załogi utonęło czterech rybaków; 29 in­
nych odniosło rany.

Już powróciły.
L o n d y n . Z  Kopenhagi donoszą, źe 

kilka okrętów floty bałtyckiej już wróciło 
z powodu uszkodzeń, jakie poniosły 
w drodze. Między innemi wrócił do 
Kopenhagi i pozostanie tam celem na­
prawy przez czas dłuższy okręt do ła­
mania lodów *Jermak«.

Ruchawka w Chinach.
L o n d y n . ♦Daily Telegraph* donosi 

z Pekinu: Sytuacya w Chinach jest 
obecnie gorszą, niż w r. 1900. Żywą 
agitacyę przeciwko cudzoziemcom rozwi­
jają rozmaite tajne stowarzyszenia. 
W  wielu okręgach na południu i pół­
nocy występują silnie uzbrojone oddziały 
pod dowództwem wykluczonych z armii 
oficerów.

W z b u rz e n ie  o p in ii w  A n g lii.
L o n d y n . W ieści o napadzie ro­

syjskich okrętów wojennych na angiel­
skie łodzie rybackie wywołały w całej 
Anglii niebywałe oburzenie. Panuje 
przypuszczenie, że admirał rosyjski 
obawiał się widocznie, iż na łodziach 
angielskich znajdować się mogą emisa- 
ryusze japońscy z minami podwodnemi 
i że z ich strony grożą flocie rosyjskiej 
zamachy. W  inny sposób tego jej ataku 
na bezbronnych, spokojnych rybaków 
wytłomaczyć sobie nie można.

Jeden z poważnych dzienników an­
gielskich nazywa zajście to niesłycha­
nym międzynarodowym skandalem, za 
który cały świat powinien pociągnąć 
Rosyę do odpowiedzialności. Odtąd 
bowiem żaden okręt jakiejkolwiek naro­
dowości, który znajdzie się w pobliżu 
przepływającej floty, nie będzie bezpie­
czny. Zdenerwowani trwogą przed za­
machami oficerowie rosyjscy mogą prze­
cież z każdym postąpić tak', jak z temi 
łodziami.

♦Jedyną wystarczającą satysfakcją, 
jaką car dać może — pisze inny dzien­
nik — byłoby, aby odwołał tę ♦bandę 
okrętów«, niezdatną do akcyi wojennej, 
a jej oficerów oddał pod sąd wojenny.«

Ś m ie rć  A p o lin a re g o  Ja w o rsk ie g o .
L w ó w . Prezes koła polskiego w au- 

stryackiej Radzie państwa Apolinary 
Jaworski zmarł w pon. rano o godz. 8.15 
nagle na udar sercowy w swojem mie­
szkaniu v/ hotelu Europejskim.

(Obecnie więc prezydyum Koła pol­
skiego stanowią: pierwszy wiceprezydent 
W ojciech hr. Dzieduszycki, drugi wice­
prezydent Dawid Abrahamowicz, trźeci 
wiceprezydent dr. Władysław Dulęba, 
sekretarz Merunowicz).

O ostatnich chwilach Apolinarego 
Jaworskiego donoszą: Zmarły był wczo­
raj na śniadaniu u pp. Dawidów Abra- 
hamowiczów, a wieczór w kasynie na- 
rodowem, gdzie grał wista z posłami 
Męcińskim i Niezabitowskim i wicepre­
zydentem namiestnictwa hr. Łosiem.
0  godz. 10 wieczór przyszedł do domu. 
Dziś rano zbudziwszy się, wstał z łóżka
1 czuł się zupełnie zdrowym. Umywszy 
się, czesał się przęd łóżkiem. Nagle 
upadł rażony udarerii sercowym. W szel­
kie wysiłki przywołanych lekarzy okazały 
się bezskutecznemi.

Zapowiedziany na dziś obiad posel­
ski u marszałka i na jutro u prezydenta 
miasta Lwowa, zostały odwołane.

O godzinie 2.30 po 'południu przy­
jadą synowie zmarłego ze Skwarzawy 
i wtedy poczynione będą zarządzenia co 
do DOgrzebu.

Eksportacya zwłok na dworzec Po­
dzamcze odbędzie się pojutrze, we środę, 
po południu, pogrzeb zaś w Skwarzawie 
we czwartek rano.

Z gmachów Sejmu, ratusza i kasyna 
narodowego powiewają chorągwie ża­
łobne.

P o ż a r .
R u d a . Dziś w nocy około godziny 

i-szej powstał pożar w domu p. Wi- 
talińskiego w Kuźnicy i zniszczył górną 
część domu.

Na

Dom p o l s k i  w B o t t r o p i e
złożyli w dalszym ciągu:

Na weselu, u p. Szalka w Boyer *młoda 
para* (Paweł Śmieja) 5 m., ♦starosta* Mrózek 
z żoną 2 m., ♦starosta* Bańczyk 1,50 m., Em. 
Berger 50 fen., Fr. Berger 50 fen., Antoni Ka­
łuża 1 m. Na weselu u p. Teod. Gumole 
♦młoda para* 1 m., K. N. 50 fen., Mateusz 
Kowalski 3 m., Fr. Hucz 30 fen., N. N. 
50 fen., Fr. Chluba 50 fen., Józef Leks 
1 m., Józef Rek 50 fen., Jan Przybyła 50 fen., 
Fr. Pacharzina 75 fen., Jan Myśliwiec 3 111., 
♦polski żołnierz« 50 fen., Jan Stebel 20 fen., 
Józef Gołombek 20 fen., Wikt. Strokocz 50 fen., 
Fr. W uwer 50 fen., Jadwiga Miler 20 fen., 
Fr. Górnik 10 fen., Herm. Podeszwa 50 fe n , 
Paweł Michalik 50 len., Wilhelm Stebel 50 fen., 
Józ. Szkleniak 20 fen., Jan Szafranek 50 fen., 
J. O. 50 fen., Ign. Kowol 50 fe n , Fr. Koczy 
50 fen,, polska akuszerka 1 m., Albina Chłubino 
50 fen., ♦Wiaruska« z Bottropu 50 fen., Józef 
Kusiak 1 m., kucharka 50 fen., Jan Poremski 
1,05 m., A. Franiak z W eitm ar 1 m., Nikodem 
Marciniak z Bochum 50 fen., Jan Mikołajski 
z Dortmund 25 fen., Kasprowicz z Gniezna 
20 m., M. Stasiński z Bochum 1 m., Pilarczyk 
z Bochum 25 fen. Na chrzcinach u p. W. Mi­
chałka: Winc. Michałek z żoną 1 m., nowo­
narodzony syn Franciszek t m., Paweł Bluszcz 
1 m., Jan  Bluszcz 1 m., Antoni Musioł z żoną 
1 m.. Jan Achtelik z żoną 1 rn., Mich. Domogała 
z żoną 1 m., Jakób Materzok z żoną 2 m., 
Fr. Michałek 1 m., Karol Michałek 1 m., Em. 
Krakowczyk I m„ Winc. Sobanek 50 fen,, F. K. 
z R. 25 fen. Dotąd w płynęło: 1433,05 m.

Rozmaitości.
Chłop ro s y js k i  o w o jn ie . Kore­

spondent dziennika »Russkoje Słowo* 
w następujących słowach charaktery­
zuje zamieszanie pojęć, jakie panuje 
wśród ludu rosyjskiego o wojnie na da­
lekim W schodzie: Słyszałem niedawno, 
jak  pewien 60-letni chłop mówił do 
swoich sąsiadów w karczmie:

♦japończycy nie są istotami łudz- 
kiemi, lecz małpami; mają oni bardzo 
silne zęby, któremi przegryzają wszystko. 
Z  kul rosyjskich nie robią sobie nic 
zgoła, ponieważ je chwytają w usta 
i połykają. Skaczą z drzewa na drzewo 
jak wiewiórki, a mogą też żyć w wodzie.«

Słuchacze jego nie odpowiedzieli 
nic, tylko jeden z nich powtarzał ze 
zdumieniem:

♦ To straszne, straszne U
Przyczynę wojny tłomaczą sobie 

chłopi również w  dość szczególny spo­
sób. Niektórzy twierdzą: ♦Cesarzowa 
chińska podarowała nam Mandżuryę, 
a Japończycy chcą nam ją odebrać.. 
Inni znowu mówią: ♦Nasi żołnierze
poszli do Japonii i nakradli drzewa, 
a z tego powodu zgniewali się Japoń­
czycy.* Ale cały lud wierzy w zwv- 
cięztwo oręża rosyjskiego, »jeżeli tylko 
nie napadną nas Kitajtsi* (Chińczycy). 
Bo przed Chinami panuje powszechnie 
wśród rosyjskiego ludu jakiś cłziwny 
lęk, nie dający się wytłomaczyć.

T e s ta m e n t w ro g a  P r u s .  Zmarły 
w Londynie Niemiec, Rudolf Zygmunt 
Goldschmidt, przekazał swojemu miastu 
rodzinnemu Kassel sumę 40,000 marek. 
W  testamencie ubolewa zmarły, źe da­
wna stolica Hessyi stała się obecnie 
pruskiem miastem prowincyalnem. O d­
setki kapitału mają być wypłacane co­
rocznie młodzieńcom, wstępuiącem w 
związki małżeńskie. Muszą oni jednak 
wykazać, że przodkowie ich byli pod­
danymi hesskimi przed rokiem 1866. 
Oprócz tego postawił spadkobiercom wa­
runek, że ani oblubieniec, ani ojciec 
panny młodej, nie mogą piastować ża ­
dnych urzędów w państwie pruskiem.

iśHadoissośsi literackie.

Dopiero co ukończone znakomite 
dzieło

„E n cyk lop ed ya  S tarop o lsk a  
Ilu stro w a n a 44

Zygmunta Glogera w czterech wielkich 
tomach, ozdobnie oprawnych; kosztuje 
40 marek. Na składzie ma księgarnia 
♦ Górnoślązaka*. Ktoby sobie życzył, 
powinien nam donieść do 1 listopada rb.

Od Ekspedycyi.
A. Ad. Zaborze wieś. Adres jes t: ♦Nowa

Reforma* Kraków.
F. P. Bielszowice. Nie było nam nic wia­

domo, że nasz agent czytelnikom nieregularnie 
gazetę roznosi. Dziękujemy za uwiadomienie, 
postaramy się o zaradzenie temu.

11. Ad. w  Wielkich Droitiowicach. Książka 
o ♦Spółkach* kosztuje 20 fen., z przesyłką 
25 fen. Prosimy pieniądze przysłać w znaczkach, 
to wyślemy.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e .
W ro c ła w , 18 października (Ceny targowe).

c-, ,, , |W  markach i feny-Stałe ceny ustanowione h 2- J0Q k„>
przez deputacyę targową. I ■ ^ e,,ni , ,„,ń,

Pszenica biała - - - - 17,60 17,00 16,50
Pszenica żółta - - - - ■'7,50 16,90 16,40
Zyto . . . . . . . 13.50 13,20 12,70
Jęczmień - - - - - - *5>5o j 14,30 13,30
O w i e s ................................. 13,7° 13,10 12.60
Groch ♦Viktoria* . . . 20,00 j 18,00 16,00
Groch . . . . . . . 17*50; 15,80 14,00

Siano centnar 4,40—4,70 mk.; prosta słoma 
żytnia kopa 25—27 mk.

Wszelkie składki na powyższy cel posyłać 
można pod adresem : Jan Swoboda, mistrz kra­
wiecki, Bottrop, Mk

K upujcie u tych , co u nas  
anonsują!

N a w e s o ła !
W y sk o k  w in n y  
M uszkat . 
C yder . .  .

1,48 m k. 
od  40 fen. 
od 48 fen .

K oniak
W in o  w ę g ie r sk ie

Próba opłaca się. —

od 1,40 m k. 
od 1,00 mk. 
p o czą w szy .

Próby darmo.

Rum
L ik iery

od 68 fen. 
od 60 fen.

A d o l f  L o e w y ,  B y t o m ,  ulica Krakowska 20 przy kolejce alicznoj.

P o n iew a ż  cen a  sp iry tu su  p od n iosła  s ię  w  osta tn im  cz a s ie  o o k o ło  40% , jestem  zm u szon y  cen y  
sp iry tu o zó w  n ie c o  p o d w y ższ y ć . P om im o to  są  m oje ce n y  n iższe , jak  k on k u ren cy i.

Najtańsze i najlepsze i y „  . l  < ■
z a k u p i  wiis, l ik ie ró w  i s p ir y tu o z ó w . Lstsi.wjny.

S



2 powodu zwinięcia interesu z u p e łn a  w y p r z e d a ż  “lBg
wszystkich towarów dysponowanych i będących na składzie po niebywałych cenach, jakie już nigdy nie będą.

*  Dopóki zapas starczy: Materye na suknie, wszystkie kolory i gatunki #
S er^ a  1 I S e r y a  II I S e r y  a III

wartości do 1,50 rnk., te raz  przeciętnie 7 5  fen. | wartości do 2,50 mk., teraz przeciętnie 1 , 0 5  mk. ] wartości do 3,00 mk., teraz przeciętnie 1 , 5 5  mk.

Sortyment m a t e r y i  jedwabnych gładkich i kwiatkowanych, znacznie poniżej cen. ~)
Z a d ziw ia ją co  ta n io  i

K o b ie rc e ,  f i ra n y , o b ru s y ,  ko łd ry  i d e rk i  w a t o w a n e ,  c h o d n ik i ,  p o r ty e ry ,
ty lk o  n a jle p sz e  w y p ró b o w a n e  fa b ry k a ty .

Serya resztek materyi na suknie do wyszukania, wartość 2,50, teraz 65 fen. za metr.
Zbywające zapasy k o n fsk c y t d a m sk ie j po każdej przystępnej cenie. 

dawniej lokal 
Franciszka Kubitzy.Plac jłyderykowski 4 ] .  j C e i m a n n ,  Katowice

Wyjechałem!
W rócę około 10-go listopada r. b.

D r . M i e l
lekarz chorób kobiecych w Katowicach 6.-S.

K ą p c ie  s w e  d z iec i
z mydłem E lm ener-Bade-S., ponieważ jest
delikatne, jak mało mydeł toaletowych. Także zdatne 
dla pań o delikatnej cerze, szt. 50 fen. z p a r f u  
m e r y i  „ D iv a ?( tna na składzie:
M. J u l iu s b u rg e r ,  skład kolon., K ró l. H u ta , Schiitzenstr. 3 0  
L. K ra n z , fryzyer, K ró l. H u ta , Rynek 3 .
J .  M a tla c h o w e k i, skład kolon., M y sło w ice , Rynok.
W . Z a re m b a , „ „ R o z b a rk .
J .  F ra n c z o k , „ S z a r le j.
Sb. Pichetta, „ ” Dąb.
E. C u b e r, „ „ K arb .
K. S c h a fe r , „ „ N lem . P ie k a ry .
A. G n id a , „ M le ch o w ic e .

mm
i

N o w o ść ! N ow ość I

Plisowanie za pomocą pary
, v  farbiarni i zakłaDite chemicznego czyszczenia,

S .  H e r m a n n ,
K a to w ic e , u l. P o p r z e c z n a  3 ,

B y to m , u l. G liw ick a  13,
Z a b r z e ,  u l. N a s tę p c y  tr o n u .

N ow ość! N ow ość!

# • — — — — > 0 0 0 0 0 0 0 1 _______

Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny, 
wykonanie nowej broni palnej,

poleca się do

urządzania s iły  elektr., telefonów 
i piorunochronów.

Pogrzeba Wenzel
K atow ice , ul. Kernera 4. Telefon 1285.

Żelazne piece 
długopalne (Irlandzkie), oraz wszelkie 
Inne gatunki żelaznych plecy ma 
zawsze w n a jw ięk szy m  w y b o rze  

na składzie
S. Wrzeszinski, dawniej igel

KATOWICE, ul. Grundmanna I
Telefon nr. 209

Świeży kołacz i krep
poleca w każdy targ

Edward
ul. Grundmanna 34.

.» JD

D aw id  I tia rk u s , Katowice
R y n e k , narstnik ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie podług m ia ry  w  w ła sn e j  p ra co w n i.
I W  Proszę dokładnie zw aiaó na moją firmę.

B a czn o ó ć! B a c z n o ść !

i« s  JUMzwiasM la
K a to w ice , ul. Młyńska 12.

Specyalny skiad tapet, 
bordów i suchej sztu- 

kateryi itd.
Wykonuje sią roboty ma­
larskie wszelk. rodzaju.
=  T elefon  5 0 5 . :

Palm in
n ajlep sze  m asło  roślinne  

Najlepsze do dotowania, Oszczędza się 5 0 ° /.
smażenia 1 pieczenia. naprzeo. masła,

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G. m. b. H.

Prosimy rodaków m iasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Michał Wolski. Hieronim Kiełpiński. 
Józef Szaflik.

*****
*****

Z akład  a rc h ite k to n icz n y .
Eugen R. V o g t ,  architekt,

mistrz murarski i ciesielski, 
K A T O W IC E , ul. następcy tronu

naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 
poleca się do o b jęc ia  now ych budow li i p rzeb u d o w a A, 

w ykonan ia  pro jek tów  w  now om odnych  s ty lach , 
kosztorysów , s ta ty czn y ch  ob liczeń , rac h u n k ó w  ltd.
przy rzetelnem prędkiem wykonaniu. .

C e n y  u m ia rk o w a n e .

Śląski dom kupiecki
paweł Vavrzinek,

Bottrop, jtauptstr. 40.
w pobliżu hotelu Musterta 

filia Batenbrok 55 poleca

tow ary  kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj­

niższych cenach.

0  patenty i użytkują
takowe

H eim ann & Co.
Katowice, ul. Grundmsna 9  a.

?
Kto tuce tanio i do­
brze kupować nowe

p i e r z e
darte i niedarte

lub także

gotowe pierzyny,
wsypy i poszwy,

niech idzie do
największego śląskiego 

składu pierza 
j ł .  ^ e r z b e p g a  

w  Z ab orca ,
lub niech pisze o próby. 

O d p ła ta  d o zw o lo n a ,

F il ie
w  K atow icach

n pani Sussmann 
ulica Fryderykowska

u Guss’a.

w  G liw icach
ul. Wilhelmowska 27

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza.

Objąłem

wyszynk
różn. wina i piwa

I skład wiktuałów.
N ow y b ila r d  jest kaideg® 
czasu b e z p ła tn ie  do użyta11. 
Także mam na składzie
zegarki ścienne i kieszofl' 

kowe, regulatory itd.
R e p a r a c y e  rzetelnie, prędk® 
i tanio. Proszę o poparcie WY 
go przedsiębiorstwa i kreślę 

z wysokim szacunkiem
Jan Jendreej, «&«. woźnio*

Zawodzie na Drajoku-  ̂
Dom wysyłkowy

—  resztek
§cbr. Bergmann, Ccipzig N.Sch*
żądajcie cennika naszych sorty 

mentów resztkowych.

Wdowiec, 37 lat, kat, p oS/'1!, 
k u je  na tej P an n y  10
d r o d z e  = =  Z G ily . wdowy 
b e z d z ie tn e  n iech  n a d eślą  ° ’e ' 
d o  e k sp . »Górn.« p. lit. M- l-‘

B udynki gospodarcz?
 ■-------- :____ , ' , " T d °m asy w n ie  m urow ane,

Iren
nej p szen n ej ziem i, 5 inorg1 _

tego 48 morgów drenoW®

łąki i 18 morgów pięknego 
ma z wolnej ręki po unita1 ' 
wanej cenie do sprzedania. .

Kto? powie red. »Straży n 
O drąt w Lublińcu.

W Dębie pod Katovvi*j^g 
je st nowy 2-piętr. d o m  
przy ul. Cesarza W ilh e lm a  
sprzedania. J a n  G w ó ź d ź  

a g e n t  w D ę b ie .

last

JC u ż n i a
do wy dz i erża w ien 

_  Bliższe szczegóły “
J ó z e f  Jasików®^**

o b e rż y s ta  .
w  M i k o ł o w i e  ( N i c o l a i  0 . -

ul. Dworcowa.

Poszukuję

c z e l a d n i k #

«agg£?

n a  s ta le  z a tru d n ie n te . 

m is trz  k raw ie c k i w  Lipi*1ac#*

towarzysza szewleGkiefifj
Płaci się na tydzień a*k°]irit. 
kawałka. Zgłosić się n vó**t' 
A n to n i B o h m , B a d o » * ^ '

si«

Nakładem i czcionkami »GóraoUą*ak»«, sp. wyd. * Ojjpr, edp. w Katowicach. -  Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w

Poszukuję od zaraz

mającego chęć wyuczy 
i n t r j l i ę  ilo s ’s l w a .

R a>»., 9
K a to w ice , ul. Holte!

naprzeciwko gaz.oW^_l«>̂ *!
^ > lU-


